
ZECZY DRAŻLIW E zaw sze łatw iej w yrazić prze
om ów ienie — sym bol i aluzję. Nic dziw nego, że po¬
słu g uje się nim daw na pieśń obrzędowa j m iłosna,
w której dostrzegam y kiełkujący żart 4 hum or w fol¬
klorze.

Symbo-l i a lu zja — jakż e to do-brana p ara —
przyoblekają prostą, św iadom ;e naiw ną postać. Od

razu m ożna rozpoznać d-wuznaczność tekstu. Najczęściej zresztą
symbofl ulega rozszyfrow aniu. A w tedy pieśń w ybucha zaraźli¬
wym, hom erycznym śm iechem , jak po owej rozm-owie m ąiki
z córką, k tó ra n a podchw ytliw e p ytania d a je stale w ykrętne od¬
powiedz,i.

A cóżeś ty , dzioucho jadła,
kie d yś m i ty ta k p o b la d ła
— M a m u lk o , z k a rp ia ogon.

I rzeczyw iście po długim k ołow aniu sp ra w a osiąga sed n o
rzeczy.

Ceruś m o ja ukochana,
tu bydzie synek do rana.
— M a m u lk o , — d w a ich bydzle.

Erotyka s ta je się chlebem pow szechnym dla kom izm u. U ka¬
zuje go też w n ajróżno ro d n iejszych barw ach i gatunkach, w roz¬
m aitym nas-ileniu. P rzykładów m ożna by przytaczać setki i ty¬
siące. W yjątkow ą celnością i d,owcipem odznaczają się w iersze
o spóźnionych zalotach.

E j, dziadzie, dziadzie’, stare kości,
nie m ófn k u tobie żodnej m iłości.
D ziod sie w y s z ta lo w o ł,
broda w yszp ico w o ł
i w yszczyrzo zęby:
dzioucho, d e j m i gęby.
— Siedem dziesiąt siedem lot.

Z daw nych pieśni obrzędow’ych w iele żartobliw ych treści za¬
w iera ją śpiewy w eselne. P rym wiedzie tu pieśń o swawo-lnym
kozic-, ku 1 bab-u-leńce — znan a w całej Polsce.

K
OM IZM U nie odstępują na krok dw ie wesołe towararpsziici -w
ironią i satyna. K ąśliw ością zapraw ione są n ajw y raźn iej
teks,ty śpiew ane podczas obchodu ,,gołka” i ,,m arzanki" n a

przełom ie zimy z wiosną. W w ędrów ce po wsi m łodzież śpiew a
trad y cyjn e teksty, d o d ając do nich zwrotk:i, charak teryz ując e
członków poszczególnych dom ostw. Pośród słów pochw alnych,
śpiew anych z m yślą o darze, n,ie b ra k i uszczypliw ych,

A w t y m tu d o m u liw ucha,
p rzyn iesie dziew u lin ce pielucha,
N a farze są jajca w łopołce,
fa ro rz przają d zio u ch o m i gorzołee.

Z podw ójnej m oralności kleru lud pokpiw a tęgo. Ja k widać,
f praw ia m u w y jątko w ą przyjem ,ność stw ierdzenie, że ci, którzy
głoszą słow o Boże i staw iają się za w zór cnót, w istocie nie są
w cale wolni od zw ykłych ludzkich przyw ar. Z resztą w postaw ia
sw ojej lud nie jes t w cale n ieprz ejed n an y, przeciw nie, je s t n a d e r
pobłażliw y, ale pobłażliw y św iadom ie.

Błędy lud zkie to w ogóle w d zięczny te m a t dla satyry. Pieśń
tropi z ró w n ą gorliw ością n a p rzyk ład lenistw o jak i obżarstw o,
W yśm iewa je też niem iłosiern.ie.

M oja żo n k a zachorzała,
w czora m ało w ieczerzała,
jeno zjadła d w ie kokosze,
ko p ę ja jec za trzy grosze.

To, co pieśń ludow a stw orzyła na tem a t p ijań stw a, zasług u je
m szczególną uw agę. Z n ajd u jem y tu w zm ianki o sta rej propi¬
n acji czyli pańszczyźnianym przym usie picia wódki, realistyczną
opowieści o przygodach karczem nych, o n iesław nym powrocie
do domu, o d ram atyczny ch scenach rodzinnych. Skłonny d o
re fle k sji pija,k odczuw a potrzebę lito w a nia się n a d w łasną osobą,
S praw ia m u zgoła przyjem ność p a stw ienie się n a d sobą, p o  ¬
garda dla siebie, zadręczanie się przypom inaniem scen, w któ¬
ry ch jako główmy a k to r uczestniczył.

J a k jo Ida z k a rc zm y do dom ,
p o trzeb u ją dw óch ze so b ą,
co m ie w iedą za ram iona,
bych nie up o d na kolana.

r,ud n a trząsa się n ie ty lko z w łasnych słabostek, s ie ’i z w fcw
Bej biedy. N iejedn o k ro tnie w yczuw a się tu uśm iech przez tey,
tym w ięcej, że teksto m tow arzyszy muzyka, w ga tu n k u em ocji
i n astro ju p rzy legająca ściśle d o treści słow a,

M o m d jo k a p u d ro k ,
m ó g łb ych być za pana:
pieca nagie, b rzuch m i w y lo t
i gołe kolana.

Tw órca ludow y n a trząsa się n ie ty lk o ze sw ego zabiedzonego
wy’-glądu. Z jeszcze w iększą iro n ią patrzy n a sw ój gospodarski
,,dobytek”.

P o w iadają ludzie,
iźe jo nic nie m o m .
a jo m o m k o n ik a ,
k ije m go podpierom .

P ow iadają ludzie,
He jo ubogi:
m o m sąsiek p a p r o c i
ł o stu d w a brogi.

Ulubionym tem atem dla w esołej satyry jes t niedobrana, p w t
m ałżeńska. Zawiedzeni p artn erzy prześcigają się w próśt w asa¬
m ooskarżeniu. nie sz c z ę d z ą c ’sobie śm iesznych o kreśleń i doeaud"
nych porów nań.

Dziod leśy ja k k ło d a ,
ziębi ja k o w oda,
a jo m łodziusienka,
ja k w lesie jagoda.

N ieda le ko Olesna,
baba chłopa odesła.
A czemuż go odeślą
Bo nie u m io l rzemiosła.

Pieśń d aje u p u st niespełnionym tęskn o to m i m arzeniom e ro  ¬
ty’cznym , Młodości i urodzie p rzeciw staw ia starość i brzydotę,
czułości- oziębłość, tęiyź nie impo-tencję. P ieśń sta je się Zaufaną
pow iem iczką intym nego życia człowieka.

cc-.c

K
OMIZM rodzim y w sp ierały w y d a tnie pieśni xnane w całej

praw ie Euro-pie, nie wiedzieć jak im sposobem w ędrujące
z k ra ju d o k raju . N ajpopularniejszym tem atem jest tu w e¬

sele zw ierząt, p ieśń ta przyw ędrow ała do nas przez Niemcy ż Za¬
chodu. Znana jest u n a s w ogro-mnej ilości o-pracowań. Dużo
uciechy spraw ia zwłaszcza dzieciom,

Żeniło się, ienlło, "’"’
ró żnych ptasząt wiele,
a pan orzeł ja k o k ró l
s p ra w ia ł im wesele.

Żartobliw e tem a ty o zw ierzętach przy pracy, i śm ierci kom ara
dostały się do nas przypuszczalnie z Europy południow ej. W H o  ¬
landii pow stała pieśń o m łynarzow ej córce, której podstępny p ań
składa o północy nieoczekiw aną wizytę, zaszyty w w orku zboża,

P ostaw cie m n ie w kom orze,
gdzie jest K asinę łoże.
A ż w nocy o północy,
w ó r się na łoże toczy.

Do wzbogacen-ia pieśni kom icznej przyczyniła się w yda tnie
lite ra tu ra m ieszczańska i staroszLachecka. Z tego źródła pocho¬
dzą ciekaw’e i ucieszne pieśni, ja k na przykład facecja o leni¬
w’ym kogucie, którego gospodyni poniosła na targ do m iasta,
pieśń o k ąpiącej się K asińce, od k tórej Ja sin e k za zajęte konia
żądał d e byle jakiego okupu, w reszcie sow izdrzalska pieśń o k u  ¬
sym Jor,ku, co kosturem się opasyw ał a podpierał w orkiem .

OCZACH lud u przedm iotem kom izm u m oże się stać w szyst¬
ko. Są jed n a k tem a ty ulubione np. c h a ra k te r człow ieka
i jego m oralna postaw a. Kom izm pieśni ludow ej w ra c a

się przeciw ko tem u co ska,rłow aciałe, cho re i k ary k a tu raln e.
W yolbrzym ia i w yśm iew a odchylenia od pow szechnie przyjętych
form i regu ł życia, norm i pozycji społecznych, uznanych przez
zbiorowość.

W kom izm ie tw órca ludow y nie oszczędza żadnej w ady. żad¬
nej nam iętności, ani w łasnej, ani cudzej. Nie przybiera peaĘf
m oralizatora, ja k na przykład w przysłowiach. M yśl w ychow aw  ¬
cza tkw i dys-kretnie u k ryta w sam ej postawne tw órcy, w jego
wew’nętrzny m stosu n k u do przedstaw ionego tem a tu.
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